
NAJJAŚNIEJSZY PAN zezwolić raczył na 
przyjęcie tabakiery. złotej, wysadzanej brylanta
mi z portretem N. Cesarza Austryackiego, któ
rą J. C. K. Apostolska Mość obdarzyć raczył 
Jenerała-Majora Abramowicza, Administratora 
Księztwa Łowickiego.

Rozkazem Cesarskim, Junkier Aanenkow, 
z Komendy Warszawskićj Inżenierów, za wy
sługę lat, postąpił na Chorążego Inżenierów 
Garnizonowych.

Bank Polski.— Podaje do publicznej wiado
mości, iż w wykonaniu Iostrukcyi z dnia 30 
Grudnia (11 Stycznia) 1837/8 r. i 2 (14) Paź
dziernika 1845 r., przepisujących sposób i ter- 
mina losowania Certyfikatów lit: B. w zamian 
za złożone w Kommissyi Umorzenia Długu Kra
jowego Obligacje Cząstkowe z pożyczki 150- 
milijonowej wystawionych, odbędzie się w Ban
ku Polskim w dniach 11 (23), 12 (24) i 14 (26) 
b. m., zaczynając od godziny 10 ej z rana, w 
obec Kommissji Umorzenia Długu Krajowego 
i Delegowanych od Kommissyi Rządowej Przy
chodów i Skarbu włożenie do koła kartek z nu
merami do Certyfikatów lit. B. należących, sa
mo zaś tychże Certyfikatów losowanie podług 
Numerów KoE\trolli, na dole po lewej stronie 
każdego Certyfikatu zamieszczonych, nastąpi dnia 
16 (28) tegoż miesiąca i roku.— Prezes, Rad
ca Tajny (podpisano) J. Tymowski.—Naczelnik 
Kanceliaryi, Radca Dworu (podpis:) Łubkowski.

Zarząd XIIIgo Okręgu Kommunikacyj. — 
Z powodu częstych wypadków uderzania stat
ków, a szczegóhńej tratew prywatną własnością 
bęJących i płynących rzeką Wisłą, o statki zbu
dowane przez Rząd, do czyszczenia Wisły i za
wałów, Zarząd XIIIgo Okręgu Kommunikacyj 
postanowił ostrzedz i niniejszem ogłasza: aby 
szyprowie, retmanie i flisy; prowadzący statki 
wszelkiego rodzaju rzeką Wisłą, zachowali o- 
strożność w wymijaniu statków do czyszczenia 
rzeki Wisły i wszelkiego z temiż starcia, ze
tknięcia się, lub zaczepienia unikali; w razie bo
wiem tych statków uszkodzenia, oprócz wyna
grodzenia zrządzonćj szkody, pociągani zostaną 
do kary art. 1122 kodexu karnego przepisanej.— 
Naczelnik XIIIgo Okręgu, Jenerał Major, Ksią
że Teniszew.—Dyrektor Kanceliaryi, Popławski.

G ł ó w n a K a s s a  Os z c z ę d n o ś ć  L—W tygodniu apły- 
ulonym do dnia 8 (20) listopada roku b. włącznie wy
dano książeczek nowych 31 na które, tudzież na daw
niejsze w 295 wnioskach złożono rs. 3,440 kop. 10. Na 
żądanie 140 uczestnikom wypłacono (oprócz procentu za 
rok bieżący rs. 95 kop. 73 Ij2) rs. 6,807 kop. 73 i umo
rzono książeczek oszczędności 44. Przeto uczestników 
10,150 posiada kapitał rs. 468,785 kop. 67. — Warsza
wa dnia 8 ( 20)  listopada 1853 reku.—Naczelnik, Assesor 
Kollegialny, Książe G ie d ro y ć .—Buchalter, A. Kr a uz e .
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— Tajny Radca Tymowski, Prezes Banku 
Polskiego, w\jechał do Skierniewic.

— D. 16 b. m. w Kościele parafijalnym Sgo 
Krzyża, przeszli na łono Kościoła Rzymsko Ka

tolickiego, z wyznania Mojżeszowego: Herszek 
Waciarski, lat 15 mający, który na Chrzcie S. 
otrzymał imię Walenty, i Haaa Estera 2eh i- 
mion Horowicz lat 19 mająca, którćj na Chrzcie 
S. dano imię Kazimiera Anna. Rodzicami chrze
stnymi obojga, byli w  imieniu JO. K sięcia N a 
miestnika Królestwa, Radzca Dworu Piotr Aa- 
druski, Urzędnik Kanceliaryi Jego Książęcej 
Mości, i JW. Michalina z Sobańskich Giżycka.

— Ciągnienie 5 -ej klassy 82 Loteryi Klas- 
sycznej, odbędzie się w dniu 24 Listopada (6 
Grudnia) r. b. o godzinie 10-ej z rana.

— Pan Kazimierz Łada, znakomity artysta 
skrzypek i ziomek nasz, na zaproszenie zna
czniejszych osób miasta Lublina, udaje się tam 
dla dania kilku koncertów, i przed 26 t. m. 
będzie już w Lublinie.

— Wyszło w 2ch tomach dzieło pod tytułem: 
Poezye wieszczące czyli obrazy poetyczno mo
ralne, przez Stanisława Grodzkiego i jest do 
nabycia w księgarni H. Nataasona, na welino
wym papierze po rs. 3, na zwyczajnym po ru
bli sr. 2 kop. 70. Księgarniom nabywającym 
najmniej 10 egzemplarzy, odstępuje się wedle 
umówi przyzwoity rabat tak w kraju jak i za 
granicą.

— Wyszedł z druku Kalendarz Astronomicz- 
no-Gospodarski na rok 1854, pod firmą da
wniej Pukszty, teraz wdowy G. Salzstein. Cena 
kop. 30. Skład główny w  księgarni S. Orgel
branda przy ulicy Miodowej nr. 496.

— Nakładem i drukiem S. Orgelbranda, księ
garza i typografa przy ulicy Miodowej nr. 496, 
wyszło dzieło pod tytułem: Siostra Miłosier
dzia, powieść oryginalnie napisana przez Izabel
lę z Dzierżanowskich Wiercieóską, w 2ch to
mach. Cena rs. 1 kop. 20.

— Wczorajszej nocy z niewiadomćj dotąd 
przyoayny wszczął się pożar na placu targo
wym na Pradze, skutkiem którego zgorzał dach 
na domu pustkami stojącym. Dalsze szerzenie 
się ognia Straż Ogniowa wstrzymała. Szkoda 
wynosić może około rs. 150.

— W dniu 25 z, m. na folwarku Cierpiat 
w pow. Stanisławowskim, Piotr Suchenka, ko
wal zasnąwszy przy kominie, na którym tliły 
się rozżarzone węgle, gdy od nich odzież jego 
ogniem zajęła się, tak szkodliwie poparzonym 
został, iż natychmiast życie zakończył.

— W dniu 31 z. m. w kolonii Konstanty
nów pow. Łowickim, 6 letni chłopak wiejski 
znajdując się w olearni, skutkiem przypadkowe
go uderzenia w głowę taranem używanym do 
wybij mia oleju, na miejscu śmierć poniósł.

— W dniu 25 z. m, we wsi Rudce pow. 
Rawskim, żona młynarza skutkiem pubicia przez 
męża, życie utraciła.

— W7 dniu 18 b. m. Franciszek Bemler, 
w służbie za parobka w domu pod Nr. 994 u 
fabrykanta octu zostający, lat 38 liczący, wszedł

szy wewnątrz kadzi dla wyczyszczenia jej, szko- 
dliwemi wyziewami octowemi, któremi była 
nasiąknięta odurzony, upadł na dno i natych
miast pomimo ratunku, żyć przestał.

A  Ćwierć wieku upłynęła jak tyle zasłużo
ny w literaturze nassćj hrabia Fryderyk Skar
bek wydal: »Dykcyonarz Ekonomii politycznej, 
»z francuskiego dzieła K. Ganilfi na polski ję - 
»zyk przełożony i własnemi uwagami znacznie 
»pomnożony.« (Warszawa, 1828). Dzi3ło to sta
ło się już rządkiem, co dowodzi jego wartości 
i potrzeby. Tegoż rodzaju dzieło, prz-jd dwoma 
laty zaczęte, obecnie ukończone zostało w Pary
żu, pod tytułem: Dictionnaire de TEconomie 
politiąue, nakładem księgarza Guillaumio, wy
dawcy Dziennika Ekonomistów, Zbioru celniej
szych pisarzy o ekonomii politycznej i Roczni
ka tejże ekonomii, Do układu Dykeyonarza na
leżą najznakomitsi pisarze w tej ważnej gałęzi 
naukowćj, jako to: BJanąui, Michał CheYalier, 
Karol Desnoyer, Leon Faucher, były minister, 
Passy, Ludwik Reybaud i Vivien, wszyscy człon
kowie Instytutu; nadto Horacy Say, Brouckere 
były minister skarbu w Belgii, zmarły Coąuelin, 
który miał sobie powierzoną główną redakcyę, 
Dupuit, inżenier naczelny, J. Garnier, Legoyt, 
naczelnik biura statystycznego, Quetelet, dyrek
tor obserwatorium astronomicznego w Bruxelli, 
Renouard, radca sądu kassacyjnego, i wielu in
nych. Dykcyonarz ten ogarnia naukę ekonomii 
politycznej we wszystkich jej częściach, jest to 
prawdziwa jej encyklopedya; znaczne w nim 
miejsce zajmuje bibliografija, tak pod nazwi
skami autorów, jako też pod właściwemi prze
dmiotami zamieszczona. Wiadomość biograficz
na towarzyszy nazwisku osób, które pisały o 
jakiejkolwiek gałęzi ekonomii politycznej. Je
żeli autorowie Słownika okazali się bardzo o- 
strożnymi i wstrzemięźliwymi względem pisarzy 
żyjących, natomiast szeroko i śmiało rozpra
wiają o umarłych, między którymi celniejsze 
trzymają miejsce: Bastiat, Malthus, Quesnay, 
Ricardo (którego Ekonomija polityczna tłuma
czona jest na polski), Rossi, Say (tłumaczony 
na polski przez Dzierożyńskiego), Sismondi, De- 
stutt de Trący, Turgot, Smith (podług jego u- 
kładu wydał w krótkości »Naukę Ekonomii po
litycznej« ś. p. Jan Znosko, professor b. Uni
wersytetu Wileńskiego, w Wilnie, 1811) i t. d. 
Ośm portretów najsławniejszych ekonomistów, 
rytowanych na stali, zdobi to dzieło, składające 
się z dwóch tomów w 8ce, blisko 2,000 stron
nic we dwie kolumny. Cena 50 franków. — 
Wielkie oddają pochwały angielskiemu autoro
wi dzieła o ekonomii politycznej Williamowi R. 
Greg, który pisma swoje tćj treści, drukowane 
poprzednio w dziennikach: Edinburgh Reriew, 
Westminster Review, North British R ed  iw, 

i Economist, zebrał w jedno i wydał we dwóch 
tomach w Londynie pod tytułem: Essays on
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political and social science. Roztrząsa w nich 
najważniejsze kwestye tej nauki, dając o nich 
sąd własny i gruntowny—Inspektor generalny 
więzień we Francyi L. Vidal wydał dziełko o 
więzieniach pojedynczych albo celkowych [Notę 
sur 1'emprisonnement cellulaire) , w któ- 
rem wykłada powody, dla których zaniechano 
we Francyi systematu więzień tego rodzaju. 
Załączył nakoniec krótką biblijografiją wię
zienną.

— Z  Petersburga —
Czytamy w Journal de St. Petersbourg:— 

W  czytelni biblioteki Cesa rsk iej przy stole po
szukiwań, umieszczono trzy wielkie karty geo
graficzne krajów zostających w związku z dzi
siaj mającemi miejsce wypadkami polityczDemi, 
z dodatkiem tekstu w językach: rossyjskins, 
francuzkim i niemieckim. Jest to sławna karta 
wykonana przez Łapie, której w tej chwili nie- 
odobna dostać w ż&dnćj księgarni w St. Peters- 
urgu. Te karty oglądać może każdy posia

dający bilet roczny wstępu do Biblioteki. Czy
telnia otwartą jest dla osób opatrzonych w po
dobne bilety od lOćj rano do 9ej wieczorem, 
stosownie do regulaminu specyalnego etc.

CZĘŚĆ  POLITY CZN A.
A N G L I  J A.

—  Morning-Herald donosi, że eskadra admi
rała Corry bardzo została zmniejszoną, ponie
waż odłączono od nićj kilka okrętów by je po
słać na morze Śródziemne,* dodaje: Gdy Aga- 
memnon o 91 działach, London o 90, Jmperieuse 
o 51 sżrubowy i Higbflyer o 21 etc. odpłyną, 
nie pozostanie innych wielkich okrętów mogą
cych wypłynąć na moi ze, jak Wellington o 
131 działach sżrubowy, S t Jean d'Acre o 101 
sżrubowy, Prince Regent o 90, Blenheim o 
60 sżrubowy, La Hogue o 60 sżrubowy i Ajax 
o 58. Okręty znejujące się w półuzbrojeniu od 
niedawnego czasu, a z których spodziewano się 
mićć użytek, jak Royal George o 121 działach 
sżrubowy, Princesse Royal, o 91 sżrubowy, le
dwo za trzy lub cztery miesiące cąłkhm uzbro- 
jonemi będą. Prince Regent podobno wróci 
do basenu, a jego osadę użyją na okrętach 
nowych szrubowych, które mogą być pożyte
czniejsze jak jeden okręt żaglowy.

[Journal de St. Petersbourg.) 
A U 8 T 8  Y A.

Wiedeń 17 listopada. Zdaje się, że Austrya 
bardzo świetnie reprezentowaną będzie na wy
stawie monachskiej, która otwartą zostanie w le
tnich miesiącach r. p. Rząd równie sobie tego 
życzy jak przemysłowcy. Do tćj pory minister 
handlu zapewnił już wystawcom przewóz dar
mo towarów na kolejach rządowych, albowiem 
czas na więcej nie pozwolił. Dziś minister u- 
kłady prowadzi z kompaniją żeglugi parowej 
na Dunaju, by ta dla wystawców zapewniła 
ważne na ten czes ulżenia. Minister jednak 
ulżenia te nie myśli ograniczać do transportu 
towarów tylko, ale je rozciągnie i do ludzi fa
chu, którzy wystawę w Monachium zwiedzić ze
chcą. Korzystać zapewne będą z tego nje bo
gaci przemysłowcy ale ubożsi rzemieślnicy, mo- 
deliści fabryk i t« p. To wszystko wskazuje jak 
żywo rząd zajmuje się tą uroczystością przemy
s ł  niemieckiego, którą w r. p. w Monachium

— 2 —
obchodzić mają.—Ułożenie programatu dla bu
dowy kościoła pamiątkowego z powodu ocale
nia Cesarza, powierzono komitetowi z artystów 
złożonemu. Komitet ów ukończył już swą pra
cę i oddał ją arcy-księciu Maksymilianowi, 
który projekt owego kościoła wywołał.

(Schlesische Zettung.)
—  Wanderer donosi, że na jednej z konferen- 

cyj pomiędzy hrabią 'WestmoreJand a hr Buoll- 
Schauenstein, pytano o powód dania rozkazu 
sześciu pułkom angielskim udania się na morze 
Śródziemne. Lord Westmoreland odpowiedział, 
że owe pułki niemsją innego przeznaczenia jak 
zmienić garnizony w Korfu i w Gibraltarze.— 
Z Neapolu donoszą, że tam ruch wielki panuje. 
Król przedsiębierze środki obrony w obawie, 
że na skutek powikłań na Wschodzie, rząd 
francuzki może wzmocnić swe wojska we Wło
szech, ęo może wywołać starcie powszechne.

[Journal de St. Petersbourg.)
Wiedeń, 17 listopada. Wczoraj tutejszy gar

nizon otrzymał rozkaz wystąpienia na paradę 
odbytą na cześć księcia Jerzego Pruskiego. Po
nieważ jadnak deszcz padał, przeto rozkaz co
fnięto. Z powodu tej rewii wspominano tu o 
zmniejszeniu armii E8kazane'm przez Cesarza. 
We wszystkich prowincyach, z których wiado
mości otrzymano, zmniejszenie to dokonanem 
zostało i żołnierze otrzymali urjopy; przechodzi
ły już tędy ostatnie oddziały urlopowanych. Może 
w odległych prowincyach Węgier, Siedmiogro
du i t. $. jeszcze wracają urlopowani, ile tędy 
już nie przechodzą. W Galicyi, Siedmiogrodzie 
i w wielu prowincyach Węgier, gdzie brak rol
nikom na rękach do pracy, wracający urlopo
wani są bardzo upragnieni. Na jesienne robo
ty już oni za późno przybędą, ale na wiosnę 
btrdzo się przydadzą, nikt bowiem nie przypusz
cza, by z wiosną do pułków powołanymi byli. 
Na prowincyi pojęto zaraz ekonomiczne znacze
nie tego uwolnienia. W tej chwili milieya nadgra
niczna stoi na zwykłych swych posterunkach bez 
żadnego powiększenia.— Wkrótce spodziewają się 
ważnych awansów w marynarce, ponieważ li
czba oficerów nie zostaje w stosunku z liczbą 
okrętów, przeto liczba najwyższych zwłaszcza i 
najniższych bardzo powiększoną będzie.—Dzien
nikom wiedeńskim wszystkim polieya zaleciła, 
by w podawaniu wiadomości ze Wschodu wię
cej o prawdzie pamiętały.

[Schleschische Zeitung.) 
F R A N C Y A .

Paryż, 16 listopada. Monitor donosi, że nie 
było w Fontainebleau żadnej uroczystości z po
wodu imienin Cesarzowej. Biskup Arras odbył 
mszę, na którćj dwór się znajdował; wieczorem 
po radzie był obiad, na którym zostali wszyscy 
ministrowie. — Do rady stanu posłano projekt 
dekretu o sprzedaży przez miasto Paryż grun
tów po starym lazarecie. Fundusz ztąd ze
brany ma być użytym na rozmaite roboty miej
skie, jak to na budowę katedry, portu, doków, 
nowego lazaretu i t. d. Nie wiadomo, czy do 
budowy deków korzystać będą z planów które 
dotąd bardzo pochwalają.—Mówią tu że inte- 
resa nie idą, a jednak dziś rano na licytacyi 
gruntu po b. pałacu minifteryum spraw zagra
nicznych, pierwsza część z 680 metrów kupioną 
została za 819,000 franków, co z kosztami pod

nosi cenę jednego metra do 1230 franków a ce
nę sążnia do 1920 franków. [Indep. Belge.)

— Czytamy w Journal des Debats: Ogłosi
liśmy depeszę donoszącą, że floty stoją w Dar- 
daneilach, że urzędnicy i poddani rossyjscy opu
ścili Konstantynopol, że oficerowie angielscy i 
francuscy przybyli. Depesza ta jednak kończy 
się tą uwagą, że ogólny pozór położenia jest 
pokojowi przychylnym. Wiadomości otrzymane 
przez nas z różnych stron brzmią podobnież. 
Dziwna rzecz w istocie, że w miarę jak się do 
siebie armije nieprzyjazne zbliżają, w miarę jak 
z jednej strony przechodzą Dunaj, nadzieja u- 
trzymania pokoju powszechnego wzmaga się 
tylko. Tak jednak jest w istocie. Od dwóch dni 
zapowiadają jako rzecz konieczną, wielką bitwę 
a jednak nigdy większa wiara w układ nie pa
nowała. Do tej pory nie mamy żadnej wiado
mości z placu boju. Zapewniają, że Porta przy
słała Omer Paszy rozkaz wstrzymania kroków 
nieprzyjacielskich, unikania starcia, ponieważ zaś 
z drugiej strony jenerał rossyjski ma rozkaz 
trzymania się tylko odpornie, trudno przypusz
czać by obie armije spotkać się mogły. Oba
wiają się tylko, że rozkazy Porty mogą przyjść 
za późno albo że Omer Pasza usłuchać ich nie 
zechce. Ale jeżeli to prawda, że nowa nota zre
dagowaną została przez cztery mocarstwa w for
mie która przyjętą będzie przez obie strony 
walczące, nie przestajem wierzyć, że kroki nie
przyjacielskie, które mogą mieć miejsce nad Du
najem, nie przeszkodzą państwom europejskim 
robić swych interesów jak im wypadnie.«—Czy
tamy dalej w tymże dzienniku: »Od czasu jak 
depesze telegraficzne z Wiednia, przychodzące 
przez Semlin i Temeszwar, doniosły o przejściu 
Dunaju przez wojska cttomańskie pod Wśddy- 
nem, nie otrzymano dotąd szczegółów dość ści
słych i dość autentyczoych, by ocenić naturę i 
ważność tego ruchu. Dzienniki wiedeńskie, wę
gierskie i siedmiogrodzkie, bliższe teatru wypad
ków otrzymują korrespondeneye z Konstantyno
pola i Bukarestu, powtarzane przez dzienniki 
niemieckie. Te korrespondeneye zbyt często zda
ją się pisane przez ludzi mało oświeconych, 
którzy zbierają pogłoski ze wszech stron, nie 
starając się skontrolować ich prawdy a nawet 
prawdopodobieństwa. Te korrespondeneye sprze
czne są pomiędzy sobą, dzisiejsza zbija wczo
rajszą, dopuszczają się błędów w geografii albo 
przekręcają nazwiska w sposób najfatalniejszy. 
Kontrolujemy je ściśle jedne za pomocą dru
gich, nie podajemy czytelnikom tych, o których 
wątpiemy najwięcej, a nawet podawane przez 
nas zamieszczamy bez komentarzy, ponieważ to 
po większej części wywołałoby tylko 2amięsza- 
nie. Dziś wszakże, gdy przejście przez Dunaj 
wątpliwości nie ulega, powinniśmy zdać sobie 
sprawę z tego ruchu. Miasteczko Kalafat, które 
Turcy zajęli, nie spotkawszy w niem nieprzyja
ciela, leży o milę od Widdynu na brzegu woło
skim. Sprzeczność tylko wielka panuje co do 
siły korpusu tureckiego: podają go na 20,000 
ludzi, na 30,000 a nawet na 6000 tylko. Zdaje 
się, że siła jego istotna wynosi 20 do 25,000 
ludzi tćm bardziej, że przeprawa trwała dwa dni 
27 i 28 października.

[Journal de St. Petersbourg.)
— Unicers stara się powstrzymać nieco ra

dość nie pomiarkowaną Monitora, który, podaw-



szy niedawno cyfry wykazujące powiększenie 
znaczne podatków pośrednich, widział w nich 
dowód pomyślności materyalnej kraju. Rozbie
rając podatek, Univer$ wykazuje, że ten ciąży 
głównie na własności rolnej, która, by, zapła
cić go co rok z dochodu żniwa musi na to obra
cać 1200 milijonów. »Niechże się teraz dziwią, 
m ów i, zmianom własności, wywłaszczeniom 
przymusowym na skutek wyroku sądowego. 
Czyż podobny ruch w majątkach prywatnych 
nie wskazuje powszechnego niedostatku. Ale 

f  skarb się bogaci, a finansiści z podziwu wyjść 
nie mogą, jak łatwo płacą opodatkowani. Bez- 

; wątpienia, dochody pochodzące z kocsumcyi do- 
. browolnej wskazują pewien stopień dobrego by

tu; inaczćj rzecz się ma z dochodami wymuszo- 
nemi a takich wiele jest we Francyi. Nasze pra
wa fiskalne są dziełem finansistów, których naj- 
pierwszym celem było zrobienie podatków jak 
najzyskowniejszemi dla skarbu, niedbając o in
teres rolnictwa i własności rolnej. Można po
wiedzieć nawet, że od czasu rewolucyi prawo
dawcy traktowali rolę jak wroga. Przewaga 
polityczna, którą prawa zapewniały własności, 
zniknęła a dziś właściciel ponosi tylko ciężary 
za to w Dadgrodę nic nie zyskując. Dla tego też 
klassa właścicieli z każdym dniem bardziej ma
leje pod względem znaczenia, a własność coraz 
bardziej rozdrabniana ledwo ponosić może co
raz wzmgające się koszta uprawy. Każdy się 
pyta, dla czego z gruntem daleko żyzniejszym jak 
angielski, Francya posiada rolnictwo tak wiele 
niższe od angielskiego. Powodu szukać na
leży w różnicy ciężarów nałożonych na własność. 
W Anglii budżet opiera się głównie na podatku 
pośrednim, we Francyi ziemia większą część po
datków płaci. (,Journal de St. Petersbourg.)

— Mianowanie hrabiego Dubois jeneralnym 
dyrektorem kolei żelaznych ma pociągnąć za so
bą nową organizacyę tej służby i pilniejszą kon
trolę nad kolejami a że z powodu wypadków, 
które następują po sobie tak często na wszyst
kich linijach kolei żelaznych.—Wyszedł tu już 
pierwszy numer dziennika pana Dumas; pomi
mo licznych sympatyj, jakie autor tu spotyka, 
pomimo niezaprzeczonego w nim talentu, dzien
nik ten małe zrobił tu wrażenie. Wielu nawet 
dowodziło, że Mousquetaire żyć dłngo nie bę
dzie. W tym pierwszym numerze zresztą Du
mas donosi, że ma jeszcze 50 tomów swoich pa 
m'ętników do napisania i że te ogłosi w feljetonie. 
}>Pięćdziesiąt tomów, zawołał Mery, to dwadzie
ścia pięć butelek atramentu i te chce by świat 
połknął.u P. Lamartine ma się lepiej, ale mu 
lekarze zabraniają wszelkiej pracy literackićj. 
Osoby otaczające poetę mają nadzieję, że rychło 
przyjdzie do zdrowia. {Independance Belge.) 

H I S Z P A N I I  A.
Madryt, 10 listopada. Pan Martinez da la 

Roza zostanie zapewne prezesem iżby deputo
wanych; będzie on kandydatem przez rząd po
pieranym.—Izba deputowanych z następnych, 
jak się zdaje składać się będzie żywiołów: Naj
przód ze 70 członków w pierwszych głosowa
niach nie będą mogli mieć udziału, albo dla te
go, że nowemu mają się poddać wborowi, albo 
też dla tego, że ważność ich wyborów jeszcze 
jest wątpliwą, albo nareszcie, że otrzymali urzę
dy, jak np. Zaragoza mianowany gubernatorem 
Madrytu. Przy otwarciu kortezów, większość
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ministaryałna złożona z istotnych przyjaciół ga
binetu, z urzędników i ludzi, którzy i przeszły 
gebinet popierali, liczyć będzie 114 głosów. 
Tu należą: Sanjuryo, obaj Salamance, Collantes 
(dzisiejszy minister), br. San-Łuis, Cordova, 
Benayides. Środek składać się będzie z 69 gło
sów, z których najznakomitszemi są: b. minister 
sprawiedliwości Egańa, Mendez, Bermudez de 
Castro i Martinez de la Boża.

(Schlesische Zeitung.)
— Patrie donosi. »Zapewniają, że rząd hi

szpański postanowił, jakkolwiek to postanowie
nie jeszcze ogłoszonem nie jest, że Naryaez 
wkrótce po przyjeździe do Madrytu, mianowa
ny zostanie posłem nadzwyczajnym i ministrem 
pełnomocnym z missyą specyalną przy dworach 
północnych. Będzie on mógł stale zamieszkać 
w Wiedniu, Berlinie, Brukselli, Paryżu, albo 
w każdem innem mieście, które sobie wybierze. 
Może ta missya zostaje w związku z sprawą 
Wschodnią, na której ważność Hiszpanija obo
jętnie spoglądać nie może. Donoszą nam też 
o niezmiernej czynności w sferach ministeryum 
wojny. Jen. Biaser dokonał reformy, której 
dawno wymagały zasady dobrej administracyi. 
Oddał on bezpośrednio w ręce administracyi ar
mii dostawy dla wojska, tych zaś dotąd dokony
wano za pomocą dostawców (contratistas), któ
rych nadzwyczajne zyski i szybko robione a 
wszelkie majątki zwracały na siebie opiniję pu
bliczną. Zdaje się, że rząd postanowił wzmo
cnić załogę wysp Balearskich o dwa batalijony, 
jeden pułku Africa, drugi inżynieryi. By zastą
pić ubytek, który ta wysełka wywoła w garni 
zonie madryckim, powołano do stolicy pułk 5 
artyleryi, stojący w Segowii.

(Journal de St. Petersbourg.)
— Uważają za niezawodne, że kilkunastu de

putowanych progresistowskich i umiarkowanych, 
zostauie mianowanych senatorami. —- Przybycie 
marszałka Naryaez do Madrytu nie zmieniło 
wcale położenia politycznego Niektóre or
gana lewej strony dowodzą, że marszałek 
nie jest przychylny dzisiejszemu gabinetowi. 
Gabinet jednak zdaje się chcieć wytrwać, 
na drodze prawnej, którą dotąd postępował 
Otwarcie Kortezów nastąpi dekretem, nie chcą 
bowiem fatygować królowej Izabelli w dzisiej
szym jej stanie. (Independance Belge.)

T D R U A .
Berlin 10 listopada. Słaats Anzeiger ogła

sza dziś następującą depeszę telegraficzną, któ
rą otrzymał z Bukarestu z dnia 5 listopada: 
W dniu 2 listopada 23,000 Turków przeszło 
Dunaj pod Oltenicą (naprzeciw Turtukaja); sta
nęli w dawnych okopach rossyjskich. Wczoraj 
w południe Rossyanie rozpoczęli atak kierowa
ny przez jenerała Dannenberg. Sześć balijonów 
przypuściło szturm do dawnych szańców i za
brało je bagnetem. Jazdy użyć nie można było, 
bo grunt był bagnisty. Nieznaną jest jeszcze 
strata z jednćj ani z drugiej strony. Książe 
Gorczakow udał się do wojska, by mu podzię
kować za nieustraszoność, której dało dowody.

(Journal de St. Petersbourg.) 
W Ł O C H Y .

Turyn, 12 listopada. Za kilka dni opinija 
publiczna wiedzićć będzie, w jakim duchn doko
naną została ostatnia zmiana gabinetów, zaraz 
bowiem po otwarciu izb prezes rady i minister

sprawiedliwości dadzą objaśnienia izbie o ostat
nich mianowaniach.—Z Rzymu donoszą, że Pa
pież w dniu 6 b. m. miał kazanie, czego już od 
lat kilku nie bywało, a to przed drzwiami ma
łego kościółka u stóp Kapitolu. Kazanie to, w 
którem wiele mówiono o religijnej tolerancyi, 
niesłychane wrażenie na tłum zebrany zrobiło. 
Wiadomo, że Pius IX  jest znakomitym mówcą 
kościelnym.— W zeszłym tygodniu rozbił się przy 
ujściu Tybru koło Ostia okręt rzymski Colombo, 
który z Afryki wiózł zboże; rozbicie tego okrę
tu oddziałało nieco szkodliwie na ceny zboża, 
albowiem decima chleba (10 lekkich funtów) 
doszła już teraz do 30 bajocchi. Lud szemrze 
tćm bardziej, że piekarze sprzedają pomimo wy
sokiej ceny chleb tak zły, że go jeść nie moż
na. Wino nawet, które tu pić najuboższy mu
si z powodów klimaterycznych, także jest bar
dzo drogie. Gatunki, które kiedyś kosztowały 
po pół scudi guartocolo, teraz trzy razy drożćj 
się płaci. Decima kartofli kosztuje 20 bajocchi 
tak, że jeden średni kartofel płacić trzeba po 3 
kopiejki blisko. (Schlesische Zeitung.)

BRACIA ŚLUBNI.
POWIEŚĆ W  3ch TOMACH

Z CZASÓW AUGUSTOWSKICH,
p rz e z

Zygmunta Kaczkowskiego.
T om IIgi.

(Ciąg dalszy) (*)
I .

— Mój Boże! Tyś jednem słowem Twojćm 
wyrzucił ziemię tę z bezdennych otchłani i pu
ścił w krąg nieskończony wedle Twej niebie- 
skićj harmonii; Tyś nad tą ziemią zapalił słoń
ce niewygasłym płonące ogniem, tyś jćj noce 
oświecił cudownego blasku księżycem, Tyś na 
jej niebie rozsiał migających gwiazd miliony, 
Tyś ją samą ubrał i ozdobił jak ukochaną có
rę Twoją w najkosztowniejsze szaty z nieprze
branej Twej skrzyni, Tyś ją ustroił w szma
ragdowe kobierce, w aksamity kwieciste, w 
przezroczyste kryształy, w góry wspaniałe, po
sępne lasy, dzikie bluszczem i różą zarosłe ska
ły; Tyś po niej cudowne porozrzucał kwiaty, 
woniejące porozsadzał drzewa, rozesłał ptactwo 
świegotliwe i śpiewające, ażeby chwale Twojej 
i ojcowskiej dobroci stało się wszelkie świa
dectwo. Czemuż o Boże! nie wszędzie równo 
jest tych darów Twoich? czemu skwarzą się 
w ogniach słonecznych Murzyni, czemu marzną 
na śniegach wieczystych ludy północne, czemu 
mgłami ciągle oddycha Angielczyk, czemu w 
wiecznćj wiośnie pędzą swe życie Włosi a cze
mu góry nasze żadnej nigdy nie znają wiosny? 
I mamy zimę silną, jak zdrowie olbrzyma, i 
mamy jesień chrobrą i krzepką, jak umysł i 
serce rycerza, i mamy lato ciepłe i pogodne, 
jak miłość matki dla swego dziecięcie; czemuż 
nigdy nie mamy onej wiosny świeżej jak wo
da kryniczna, lekkiej jak motyl ulatujący nad
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273, 274, 275, 276, 277, 278, 279, 280, 281, 282, 283, 
284, 285, 286, 287, 288, 289, 290 294, 292, 294,295, 296, 
297, 298,299, 300, 301, 302, 303, 304, 306, 307.



różą, pięknej jak pierwsza krasa na licu? I ma
my czas ten, kiedy topnieją śniegi, kiedy bru- 
dnemi zalane męty wzbierają wody, kiedy zie
mia tężeje na wichrze, kiedy skrzętne krają ją 
pługi, kiedy drzewa pękają, kiedy nareszcie 
wszystko się zazieleni i rozbuja do koh: cze
muż tej zieloności nie zapowiada u nas sko
wronek, czemu przed zbożami na polach nie 
zakwitną róże na górach, czemu nie osiadają 
nigdy w naszych krzewinach słowiki, czemu 
nawet ta cała zieloność jest jakaś smutna i po 
nura? I widzimy róże tylko w ich więzieniach 
pod szkłami, i słyszymy o słowikach tylko od 
ludzi wędrownych i widzimy ptactwo wędrow
ne tylko, przeciągające gdzieś wysoko nad na
mi i słyszymy ich krzyki radosne z daleka i 
mówimy wtenczas: o Boże! czemuż tak smutno 
u nas o wiośnie?

Z takiemi myślami stała Julija w połowie 
maja na galeryi Zahoczewskiego dworu. Pa
trzała ona na czarne i ogołocone jeszcze pod- 
tenczas lasy, wieszające się po nad drogą i wsią 
Zahoczewiem, patrzała na góry i pola puste i 
jeszcze przeszłoroczną dopiero odżywiające zie
leń, patrzała na szczątki śniegów jeszcze po pa
rowach leżące i smutno jćj było. Ale spokój 
już wielki zasiadł w jej sercu i duszy, spokój 
taki, jaki dają po sobie długotrwałe lecz już 
wygasłe cierpienia, spokój czysty jak woda głę
boka i cichy jak jej powierzchnia, która lubo 
daje widzieć na dnie swem spoczywające głazy 
i zielska powiędłe, jednak także odbija w sobie 
po jej brzegach przechodzących się ludzi. Tak 
i na dnie jej duszy potonęły już jej niespełnio
ne nadzieje i smutki, a lubo je widać było 
jeszcze przez jćj myśli i słowa, jednak były to 
już same głazy nieżywe i zioła powiędłe, i tak 
samo jej dusza już czuć i pojmować zaczęła, 
to co się zewnątrz nićj działo.

Wtem, kiedy tak stała w zamyśleniu córka pa
na Dzianotta i rozglądając się na tę i ową stronę, 
zdawała się szukać jakiego przedmiotu, który-by 
myśli jej smutne rozerwał, dał się głośny turkot 
słyszeć na drodze. Wkrótce potem stanął przed 
bramą jakiś powóz dziwnego kształtu i nabo
żeństwa. Powóz to był bowiem całkiem ze
wnątrz zamknięty i wielkiemi po bokach zao
patrzony szybami, wysoki jakby dom jaki, o- 
pakowany kuframi skórzanymi do koła, jakby 
buda kupiecka. Do tego powozu były zaprzę
żone cztery konie karę jak gałki, w rząd po
złocisty ubrane, któremi woźnica dziwnie po 
komedyancku ustrojony, z kozła powoził. Na 
koźle przy woźnicy siedział człek drugi, istny 
Niemiec z pozoru, miał bowiem czarną ogo
niastą suknię na sobie, pończochy i trzewiki 
na nogach i kapelusz dziwnego kształtu na gło
wie, z pod którego ogonek kitajkowy z tyłu 
wychodząc, zwieszał się aż na plecy. W kare
cie jeszcze dziwniejsze jakieś siedziało stworze
nie, ale przez szyby od światła się szklące doj
rzeć go nie było można dokładnie. Podróżni 
ei zatrzymali się koło bramy, sługę dworskiego 
tam stojącego o drogę do Balogroda i oddale
nie pytali i odjechali. Kiedy ten sługa żegna
jąc się i odmawiając pacierze, nazad ku zam
kowi powracał, zawołała go Julija pod sarną 
galefyę i zapytała:

— Któż to taki pojechał?
— Licho wie, proszę panny, — odpowiedział 
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sługa, — ludzie jacyś dziwni a koniska czarne 
jak węgle. Badaj-by jeno nie co niedobrego.

— Dokąd-że pojechali?
— Do Balogroda się pytali, ale gdzieś za 

Hoczewką popędzili inaczej.
— Wszędzie...... wszędzie*......— mówiła do

siebie Julija, — o ten zamek tylko nikt nie za
wadzi.

W godzinę potem, a było to już dobrze z po
łudnia, wielka kupa ludzi zgromadziła się przed 
Balogrodzkim ratuszem. Co tylko żyło w tem 
miasteczku i co się przypadkowo tam znajdo
wało, wyrunęło na rynek. Więc byli tam i żyd- 
kowie obdarci, żadnego rzemiosła nie mający i 
czyhający tylko na to, aby jakimkolwiek spo
sobem grosz wytumanić od kogo; były i ży
dówki stare z pejsatemi dziećmi przy sobie; by
li chłopi z pola powracający i dziady od wsi 
wędrujący i ciekawe roznoszący nowiny, było 
nakoniec i kilku szlachty przypadkowo tamtędy 
przejeżdżających, którzy tłum ludzi koło ratu
sza zastawszy, pozłazili z wozika, ażeby się do
wiedzieć, co to się stało takiego, a dowiedzia
wszy się, żonom przywieść nowinę. Ale pomi
mo to, że tak wszyscy zaglądali ciekawie, nikt 
nic pewnego nie wiedział; powiadano tylko, że 
jakieś cudaki zajechali do ratusza i że arendarz 
bramę kazał zamknąć za nimi. Szlachta atoli, 
nie zaspokoiwszy tem ciekawości, wypytywali 
się zrazu tych i owych ludzi tam stojących, o 
bliższe szczegóły o onych podróżnych, a kiedy 
się i tak niczego więcej nie dowiedzieli, jeno 
że powóz był arcy-dziwny, że ludzie w nim i 
na nim siedzący jakoś nie po ludzku wyglądali 
i że konie były czarne jak kruki, przystąpili, 
do bramy i pukając do niej, wołali na aren- 
darza. Po długiem wahaniu się wyszedł aren
darz przed ratusz i długo coś z szlachtą roz
mawiał, z czego jednak słuchający nic więcej 
się nie dowiedzieli, jeno że tym powozem przy
jechał pan jakiś dziwnie jakoś ubrany, że ten 
pan kazał sobie dać izbę osobną, a gdy takiej 
nie było, zajął alkierz żydowski i tam się prze
biera, że przebrawszy się ma jechać na zamek, 
że do tego alkierza nikogo nie wpuszcza, jeno 
że przezedrzwi jakieś dziwne ztamtąd wychodzą 
zapachy.

— Ot, olej karz i kwita!— rzekł na to jeden 
ze szlachty.

— Pewno, że olejkarz, a któżby inny?—od
powiedział drugi, ale trzeci zarzucił:

— Żeby jeno nie jaki czarnoksiężnik, bo ja
ko mi mój szwagier powiada, który teraz od 
swoich krewnych z Wielkopolski powrócił, po
czyna się teraz tego siła włóczyć po świecie.

— Niechaj że będzie kto chce—zabrał znowu 
na to głos pierwszy—zawsze to rzecz ciekawa. 
Jeszcze jako żyję nic tu takiego nie widziano 
w tych górach. Puść-że nas arendarzu, niechaj 
się dowiemy a jeżeli są olejki na sprzedaż, toć 
przecie każdy z nas co kupi dla swojej niebogi.

— Ja Waszmościów nie wpuszczę—odpowia
dał arendarz—pan ten mnie zakazał, ażeby ży
wa dusza nie wchodziła teraz do izby... ja nie- 
chcę, on jedzie na zamek; co wiedzieć, kto to 
być może? A nu jaki kasztelan, albo wojewoda?...

— O! ba i bardzo ci tam kasztelani a woje
wodowie na wasz zamek zajeżdżają! dużo-żeś 
tam widział starostów?... zarzucił drugi.

— Ej! chodźmy! panie bracie—zawołał trze-
olno drukować.—W Warszawie dni* 10 (22) listopada 1853!

ci, do bramy się przysuwając—ano niech-że 
będzie kasztelan albo wojewoda, przecie my i 
takich widywali.

— Zaczekaj-no Waść, panie bracie—zarzucił 
znów drugi—wartoby się zawsze nad tem na
myśleć.

I kiedy tak to pomiędzy sobą to z żydem 
rozmawiali ta szlachta, statecznie namyślając się 
nad tem, iść do gospody, czy nie iść? i kiedy 
jako najśmielsi z całej miasteczkowej gawiedzi, 
stawali się dla niej przedmiotem coraz więk
szego podziwienia godniejszym: nagle nowy ten- 
tent Jakiś dał się słyszeć na rynku, a na tejże 
samej drodze od Zahoczewia wiodącćj czterech 
jezdnych się pokazało. I dwóch z nich jechało 
przodem a dwóch zasie trzymało się z tyłu. 
Więc ci którzy jechali z tyłu nie bardzo oczy 
na siebie zwracali, bo widocznie była to służba, 
j e(len kozak w granatowej kierei i czapce ba
raniej, a drugi sługa w barwie zwyczajnej, ja
kich pełno po wszystkich dworach; ale pierwsi 
siedząc na dzielnych koniach po żołniersku sio
dłanych, nie mało imponowali swoją powierz
chownością mało-misstsczkowej publice. Więc 
jeden z nich, był to mąż pięknej i smukłej po
staci, ledwie może dwadzieścia i kilka lat wie
ku mający, twerz miał obdłużną, nos mało co 
orli foremny, oko modre wesołe, wąs i włosy 
jasne przydłuższe, w pięknych na plecy spada
jące kędziorach i tak coś dziwnie pańskiego 
biło od jego całej figury, że kiedy ten orszak 
zatrzymał się koło ratusza, ludzie bliżej stojący 
mimowolnie czapki pozdejmowali z głowy. Dru
gi, jadący temu po lewćj stronie, był trochę 
mniejszy wzrostem, ale jeszcze sinuklejszy a 
wiekiem tak młody, że może nawet niedocho- 
dził dwudziestu. Ten był brunet i twarz miał 
bladą, nic a nic jeszcze nie zarośniętą, tylko 
kresa poprzeczna niedawno co zagojona na czo
le i pewna posępność siedząca na całej twarzy, 
świadczyły jawnie, że wiek jego tak młody, 
nieobeszedł się jednak już bez pewnych do
świadczeń. Obadwa ci panowie mieli burki 
krymskie na sobie, czerwonym muzułbasem 
podbite, pod niemi suknie zwyczajne podróżne: 
więc kontusze szaraczkowe sukienne i pasy sre
brne klamrowe, na nogach bóty grube jałowi- 
cze liczkiem na dobrą stronę i przy cstrogach, 
szable w pochwach żelaznych z furdymentami 
u boku i czapki na głowach. Ale pomimo to, 
że strój tych obudwóch młodzieńców był je
dnakowy, już na pierwszy rzut oka można by
ło rozpoznać, że tamten starszy i wzrostem słu
szniejszy był panem a ten drugi jego czela- 
dnikiem lub dworzaninem. (d. c. n.)

Uwiadamia się Pubiczność, iż DOM massiy murowany 
z 6ma takiemiż officynami, dwoma dziedzińcami i róźnemi 
gospodarskiemi zabudowaniami w Warszawie przy rogu 
ulicy Elektoralnej i Zimnej pod Nr. 794 a. jest do sprze
dania dnia 19 listopada (1 grudnia) 1853 roku. Dochód 
roczny jest 5,600 rs., z których odehodzi na podatki i 
ciężary rs. 880; w koło tej possessyi są sklepy ua różne, 
handle i fabryki, jakoteż w tej okolicy zoajdują się różnych 
Władz bióra, przez co dom ten jest zamieszkały zawsze 
i i utrą ta może być podwyższoną.—Bliższą informacyę po- 
wziąść można u Właścicielki P. Flindt w tymże domu 
mieszkającej.

TEATR WIELKI. Jutro 6te przedstawienie 
sztuk magicznych P. Hirmann.

— Wysokość wody na Wiśle stóp 3 cali 6.
— Dziś rano ciepła stop. 2, wczoraj w poł. 3.

—Cenzor, F.M. Sobieszezański.


